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ROZRYWKI pra DZJECI. 


N= XXXIII. r. Września 1826. 


I. 
WSPOMNIENIA NARODOWE. 


AZ CYZOŻZZ 


WyJąTKI z DZIENNIKA DRUGIEY W KRAJU NASZYM 
PRZEJAŻDŻKI, ANIELCE Ł. PRZYPISANE. 


( Dokończenie) 


Rybczewice, 8. Czerwca 1826, 
Bawiąc dni kilkanaście w téy miłóy wsi w 
Województwie Lubelskićm bedącćy, którcy 
przyiemności i wzorowego gospodarstwa, dla te- 
go iedynie opisywać nie śmiem, żeicy Właści- 
ciele zbyt bliscy serca mego, zwiedzaiąc uprzey- 
me ióy sąsiedztwa, nadobne okolice, uczymłama 
kilka drobnycli postrzeżji, nabyłam nieco 
wiadomości, zwłaszcza o wieśniakach tamecz. 
nych. Ten zbiór maleńki, dla starszych osób 
nicby nie miał ciekawego, ale Tobie, kochana 
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Anielko, i tym którym wyłącznie to pismo prze- 
znaczone, może takowym się wyda, umieszczam 
go więc. 

Małom oswoiona z pięknemi okolicami, 
wzrosłam wśród płaszczyzn Mazowsza, nie by- 
łam ieszcze w Krakowskićm, nic zatem dzi- 
wnego, że mi Się niezmiernie podobało Lubel. 
skie. Te ciągłe łańcuchy gór kształtnych, za- 
rosłych parowów, ta obfitość drzew i wody, te 
urodzayne niwy, te piekne lasy, te wsie w wie- 
lu mieyscach iednćm pasmem sie ciagnące, te 
romantyczne kmiotków mieszkania, musiały ko- 
niecznie zaiąć mnie przyiemnie. Przytóm dla 
moich oczów niema milszego widoku, nad wi- 
dok ogólnćy swobody i obfitości; tak czesto mi 
się wydaie niższa klassa upośledzona, iż wdzię- 
czność mam prawdziwą, okolicom, przedstawia- 
iącym mi szczęście, iak dobro wspólne, do któ- 
rego wszyscy ludzie, zarówno są powołani. Po- 
dobało mi się więc Zubelskie i dla tego, że 
(przynaymnićy ta strona która ia zwiedziłam ,) 
nosi iakąś cechę owéy ogólnóy atak miłéy swo- 
body i obfitości; tu, żadney wiosce prawie na 
niczóm nie zbywa, każda ma swóy las, łąki, 
pola do wszelkich ziąrn stosowne, zdroie żywóy 
wody, stawy, kamień, wapno, smołe, płótno, 
wełnę, miód, wosk, owoce; rzeka Wieprz któ- 
ra ią oblewa, spław do Wisły łatwym czyni. 
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Prócz tego uposażenia od Natury, Lubelskie o- 
zdabia ieszcze sztuka i staranie; może to z téy 
samćy kraiu piękności, która każde mieysce u- 
spasabia na ogród, może dla bliskiego Puław 
sąsiedztwa, bo dobry i piękny przykład wiele 
działa, może nareszcie dla oddalenia swego od 
Stolicy, które ogranicza zabawy właścicieli i do 
ciągłego w wioskach mieszkania ich znagla, ale 
nie widziałam ieszcze na wsi tak powszechnego 
zamiłowania ogrodów, tyle dbałości o porzą- 
dne, i wygodne mieszkania. Każdy Dwór, o- 
toczony iest ogrodem, często bardzo ładnym. 
Naymilsza rozmowa Ziemianek Lubelskich o 
kwiatach, roślinach; iedna drugiéy nasion, szcze- 
pów użycza; iedna przed druga nowóćm odkry- 
ciem się szczyci; a nie kończą zabiegów swo- 
ich na kwiatach, dbaią i o gruntownićysze rze- 
czy, iako to: o dobre owoce, o smaczne i ry- 
chłe iarzyny, warzywa. 'To zamiłowanie ogro- 
dów musi mićć wpływ i na obyczaie; zdawały 
mi się łagodnićysze, milsze, niż gdzie indzićy ; 
zabawy, rozmowy w dobrym guście; ucho zaś 
moie napoione Francuzczyzną towarzystw Sto- 
licy, lub grubą Mazurów wymową, nacieszyć się 
dosyć nie mogło czystością, płynnością, wpra- 
wą, z iaką tu wyżsi, iniżsi oyczystym ięzykiem 
się tłómaczą. — Do tych wdzięków ieszcze ie- 
den Lubelskie posiada, a tym iest obfitość sta- 
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rożytnych Pamiątek. Czesto w iednomilowym 
przeciągu, kilka iest mieysc sławnych; wymie- 
niłam wyżćy te, które mi się widzićć zdarzyło, 
ale nie wspomniałam ieszcze o śladach Aryan- 
skich gmachów, a tych iest także dosyć. Po- 
nieważ takowe po całćy rosproszone są Polsce, 
a nie wszyscy, (ia pićrwsza) maią dokładne o 
Aryanach wyobrażenie, uprosiłam u świadom- 
szych, nastepuiącą o nich wiadomość. — Arya- 
nie byli to kacerze, którzy w początku czwar- 
tego wieku Chrześciaństwa, za panowania Ce- 
sarza Rzymskiego, Konstantyna, odłączyli sie 
od powszechnego Kościoła, nie chcąc uznać 
równości trzech Osób Tróycy Swietćy. Znaczni 
w liczbie, bogaci w ludzi, zakłócili spokoyność 
pierwiastkowego Kościoła; nie było iednak 
Kacerstwa któreby lepiey od Prawowiernych 
zbiiane zostało. W końcu czwartego, wieku, 
osłabieni w liczbie i w opinii, wygnani z Państwa 
Rzymskiego przez Teodozyusza Cesarza, po in- 
nych kraiach Europy przytułku szukali, prze- 
chowuiąc w nich zdania swoie, aż do szesna- 
stego wieku. W tym wieku tak w Kacerzy ob- 
fitym, ziawił sie we Włoszech Leliusz Socyn, 
który także przeciw Tróycy Swietóy bluźnił a- 
le w inny sposób; zwolenników iego, których 
właściwie Socynyanami zwać należało, przezwa- 


no „Aryanami. Socyn (*) wygnany z własnóy 
Qyczyzny, nie znalazłszy bezpieczeństwa w 
Szwaycaryi pod bokiem Kalwina, puścił się z u- 
czniami swemi na północ, gdzie sobie wieksza 
wolność i bezpieczeństwo dla siebie i dla nich 
obiecywał. Już w Krakowie od roku 1546. 
Spiritus, Holender, w domu Jana "Trzecieskie- 
go, zasady nauki „dryańskićy wykładał, i kilku 
ze znacznych Obywateli, na swoię strone prze- 
ciągnał. Nie tylko wiec Socyn znalazł w Pol- 
sce dla siebie i dla swoich wstęp wolny, a pó- 
żnićy bezpieczeństwo, ale wsparty przyiaźnią 
Franciszka Lizmanina, gorliwego Aryana, (lubo 
spowiednika Królowćy, i naypoufalszego Zy- 
gmunta Augusta Ministra,) zachwiał góruiącą 
powage Lutra i Kalwina, opiekunów znakomi- 
tych pozyskał, i wnet wielu zwolenników koło 
siebie uyrzał. W roku 1556, nieiaki Piotr 
Goncyusz, ogłosił się naczelnikiem sekty „Aryań- 
skiey w Polsce. Tenże Goncyusz pierwsze rzi- 
cił nasiona Æryanizmu w Litwie; za pomocą 
Mikołaia Radziwiłła, Wdy Wileńskiego, Synod 
Mordski tolerancyą „Aryanów zabezpieczył. A- 
le wnet Seym Parczowski w r. 1564. i Lubel- 
ski w 1566. wywołał „Aryanów z kraiu. Mogło 
sie to tyczćć cudzoziemców, kraiowcy też tego 


() Grób tego Socyna iak donoszą Pisma publiczne, miał bydź 
niedawno odkryty w okolicach Woynicza, w Galicyi. — 
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prawa stosować do siebie nie chcieli, a i cu- 
dzoziemcy nawetośmieleni, poprzysieżonym przez 
Henryka Walezego i Stefana, dla różnowier- 
ców pokoiem, wrócili do Polski, 1580. roku. 
Pinczów, późnićy Raków był ich stolica; w o- 
statnióm z tych miast była szkoła i drukarnia 
Aryańska. W roku 1637. za panowania Wła- 
dysława IV. sad Seymowy ustąpić kazał z kra- 
iu tćy sekcie, siedliska iéy i Kościoły obalać i 
niszczyć. Nie wypełniono iednak zaraz w sku- 
tku tego rozkazu; zostali Æryanie w kraiu po 
większćy cześci. Nieco późnićy za Jana Kazi- 
miórza, posadzono ich o związki z Królem 
Szwedzkim, Karolem Gustawem; im przypisy- 
wano kleski pod Warszawą, Tyńcem i Mogiłą. 
W roku wiec 1658, Stany Seymowe wywołały 
z Polski wszystkich wyznawców i obrońców téy 
sekty, pod karą śmierci i zabrania dóbr; do- 
zwolono im dwa lata do wyprzedania się. W 
ich przeciagu, wyszli. Jedni udali sie do We- 
gier, dradzy ku Renowi, Brandeburgowi, Pome- 
ranii, Holsztynowi; wielkie dostatki z kraiu wy- 
wieźli, (*) Polsce została tylko ich pamięć i 
gruzy licznych gmachów, które iednak niekie- 
dy mylnie im przypisywane bywaia; gdyż Ucze- 
ni twierdzą, że nie wszystkie rozwaliny, któ- 
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rym Po-Aryanskich przydomek daią, słusznie 
go noszą. Lud wieyski zupełnie mylne maiąc 
o nich wyobrażenie, Poganami, potężnemi nie- 
przyiaciółmi Polaków ich mieniac, wiele rzeczy 
im przypisuie. —Ludowi wieyskiemu w Zużel- 
skićm -przypatrywałam sie ieszcze pilniey niśli 
wszelakim rozwalinom; iednego ia iestem zdania 
zszanowną „Autorką Pielgrzyma, kmiotków na- 
szych lubie i szacuię, a z wdzięcznym Spiewa- 
kiem Wiesława, powtarzam: 


Rycerz to nie wielki, 
Qyczyznie ubliża, 
Który nad stan wszelki 
Rolnika poniża. 

Z wółkiem on w pokoiu 
Uprawia nam błonie, 
Na koniku w boiu 


Pośpiesza w obronie. 


Jego to ciężarem 
Pan skarby dziedziczy 
Na to on pod skwarem, 
Ziarkami dań liczy. 
a 
W pomoc kraiu bieżał 
Za Pańskiemi syny, 
Wszędzie on należał, i 
Prócz zysku i winy. 
Skutkiem tych zdań i wrodzonych uczuć, 
nigdy oboiętném okiem na lud nasz wieyski 


nie patrzę; dobry byt iego, wesołość, niepoię- 
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cie mnie ciesza, błedy i ciemnota martwią, zwy- 
czaie zaymuią. I iakżeby rolnicy i kmiotki, 
którzy większą cześć bogactwa naszego i ludno. 
ści stanowią, obchodzić nas nie mieli? wresz- 
cie czyż to nie u wieyskiego ludu przechowu- 
ią sie naydłużey, dawne, narodowe podania i 
zwyczaie? napływ cudzoziemczyzny, zmiany rzą- 
do, mało na nim działaja; on może od kilku- 
nastu wieków takiż sam; i ta iednakowość, lu- 
bo przeciwna pożadanemu dla całego rodu ludz- 
kiego udoskonaleniu, ma przecież ten urok, 
tę powage, która zdobi się to wszystko, co rę- 
ki niszczącego czasu uchodzi. — lle więc mo- 
głam, uważałam lud wieyski w Zudecdskiem, i 
zdaje mi się, że ma więcćy oryginalności i przy- 
miotów od naszych Mazurów. — Ubiór tn w pra- 
wdzie nie tak stroyny = u nas, kobićty pra- 
wie zupełnie biało, a raczćy szaro się noszą; a- 
le ten ubiór świadczy o ich pracowitości; ho 
zwykle, iak koszula, tak i spódnica i fartuch, 
i parcianka () i zawiyka (*)i owe na gładkim 
czepku owinięcie, które zawolje:a zowią, wszy- 
stho to iest z płótna własnćy ich roboty. Po- 
dobnyż iest i letni ubiór MEZCZYZN; kapelusze 


słomiane sami sobie pleta, a na zime używaia 
å Š ; 1 


CY Kokan długi za kolana 
(7%, Szal—ten wyraz mógłby i do naszych ubiorów byļź przy- 
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sukna z wełny z własnych owiec, ktoremu na- 
wet przyrodzony kolor brunatny zostawuią. — 
Chaty ich takie iak w naszych stronach, ale 
niemalrkażdą sad cieni; prawda, że do tego sa- 
ma ziemia im sprzyia; na polach rozsiane gru- 
sze i iabłonie, w lasach pełno drzew wiśnio- 
wych trześniami zwanych, nie trudno im wiec 
o płonki; ale iednak umieia z tego bogactwa 
przyrodzenia korzystać; pszczoły powszechnie 
choduią, lnu i konopi sieią i obrabiaią wiele. 
Mowa ich nierównie czystsza i pieknićysza iak 
naszych chłopów; słyszałam z ich ust niektóre 
wyrazy bardzo „właściwe, u nich pospolite, a 
które mnie niezwyczaynemi, się zdały; i tak o- 
ni (że inne pomine) długie włosy kosą zowią, 
girlande równianką, bukiet snopkiem albo wiąz- 
ką kwiatów, wieś siożem, kompanią drużyną, 
los dolą, dziewke, która ma po Oycu maiątek 
Oyczewiczką, garnek do mleka głądyszem, kie- 
dy sie obłoki w chmury zbiiaią, mówią Jałwa- 
ni się Niebo, a iak pospolicie lud prosty czyni 
(w czóm nierównie od oświeconych mędrszy ) 
w potocznóy mowie, mówiąc do drugićy osoby, 
zawsze nżywaią liczby mnogićy, a nawet z wiel- 
kiego uszanowania i w trzecićy osobie dwoią. 
Podobno ten ostatni sposób mówienia i w in- 
nych stronach iest używany, ale mnie tu pićr- 
wszy rə, uderzył. Wyszedłszy rano na prze- 
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chadzkę z Gospodarstwem, spotkaliśmy mło- 
dego Chłopa, pytaia sie go: Cóż to twemu 
Oycu? »A wczora gnóy nakładali na wóz, 
»cóś im w krzyżu pekło, padli iak nieżywi; za- 
»niosłem ich do łóżka; dziś trocha zdrowsi, a- 
»le ieszcze stekaią.” Ja nie dosłyszawszy zapy- 
tania, i nie wiedząc o zwyczaiu, myślałam wdo- 
bréy wierze, że oboie Rodzice taki przypadek 
mieli. — Może z powodu tego pierwszego wra- 
żenia, ten sposób tłómaczenia się, ciągle śmie- 
sznym mi sie wydawał; ale co w pićrwszym, w 
tym staropolskim wy niezmiernie smakuie, i pra- 
gnę z duszy, żeby go znowu kiedy powszech- 
nie używano. Gdyby możne, znaczące, uczone 
Osoby wzieły sie za ręce, możeby się to i uda- 
ło? a prawdziwie nie godzi się, ażeby zamiast 
ułatwiania w iezyku Oyczystym listowćy i ust- 
nóy rozmowy, uiarżmić się dobrowolnie, i ście- 
śnić myśli i usta, tym nieszczęśliwym PaniPa- 
ni, PYCPan, W'CPani. Pewna iestem, że za- 
rzucenie tego /7y, nie mało sie przyczyniło do 
upowszechnienia nierównie w tém wygodnićj- 
szćy mowy Francuzkićy.. Ale wróćmy do lu- 
du wieyskiego w Zubelskiem.., 

Uważałam w nim także więcóy niźli w naszych 
stronach uszanowania dla Panów. Kiedy chłop 
koło Dworu przechodzi, choćby nie było Państwa 
w domu, zawsze czapkę zdeymie; ludzi, rzeczy na- 
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wet dworskie szanuie, cechuie go także wzaiemna 
uczynność, smak w życiu towarzyskićm. Raz wra- 
caiąc wieczorem z przechadzki, postrzegłam na 
małém polku niedaleko wieyskićy chaty, z dziesięć 
kobićt sadzących rozsade. »Cóż to znaczy?” 
spytałam się. »To sąsiadki i kamoszki gospodyni 
téy chaty, odpowiedziano mi, dowiedziawszy śię, 
że pna kapustę rozsadza, przyszły ićy pomódz, 
bo tak wzaiemnie czynić zwykły, i to niemal 
przy każdóy robocie. Nie raz w czasie żniwa, 
skończywszy pańską powinność, zbieraią się pa- 
robki i dziewki, i przy świetle Xiężyca, idą do 
którego z Gospodarzy. Tam razem z iego ro- 
dziną i czeladką, żną mu ochoczo zboże; trwa 
to zwykle późno wnoc, gdyż nie odeyda, póki 
wszystkiego nie położą; gdy iuż ostatnia garść 
na ziemi, Gospodarz wyprawia im na tém sa- 
móm polu ucztę, pierogi z tatarczanćy mąki, 
kasze ieczmienną, daie im piwa, wódki. Kto 
chce mićć wyobrażenie wesołości i apetytu, 
niech słucha iak Śpiewaią i śmieią sie przy tey 
dobrowolnćy robocie, niech patrzy z iakim za- 
iadaią smakiem. W zimie zaś, miłe maią tak- 
że schadzki i zabawy. Obićraia sobie dwie lub 
trzy chaty naywieksze we wsi całéy, i iuż 
codzień w wieczór do tych Gospodarstwa się 
schodzą; tam dziewki przeda na wyścigi, śpie- 
waią, nowinki sobie szepcą, bayki opowiadaia; 
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tam i parobcy się schodzą; niektórzy przędą, 
drudzy siócie wiążą, powrósła kreca; tam zna- 
iomości nowe, związki miłosne początek mają, 
wesołości miara nieprzebrana. Zabawa z pracą 
czesto do północy sen odgania. Tam bo- 
wiem i sypiaią; słomy rozłożą w izbie i kładą 
się pokotem. Ą żeby Gospodarstwu nie bydź na- 
trętnym, i na sucho nie pracować, zawsze w 
dniu poprzednim układaią się z Gospodynia, co 
na wieczerzę iutrzóyszą gotować ma? i stoso- 
wnie do tego przynoszą miarke kaszy, mąki lub 
kartofli, kes okrasy, szczypte soli. Parobcy ze 
swoićy strony, zwłaszcza kiedy która dziewka 
im miła, to piwem, to wódką czestuią; każdy 
także pęczek drzazek, i wiązkę słomy dostar- 
czyć obowiązany, i na tych schadzkach pewno 
lepićy sie bawią, niśli na wielu herbatach, pe- 
wno nie narzekaią na milczenie, lub oziębłość 
i oboiętność rozmowy... Przez tydzień ostatni 
Roku, chociaż bywaią schadzki, nie przęda wca- 
le ażeby im sie (iak mówią) z końcem roku 
nić nie wysnuła, i wszystko dobre nie skonczy- 
ło.” — Bo iuż to na nieszczęście, przesądów, 
zabobonów, guseł i między włościanami Lubel 
skiemi bez hku; wiara w czary, uroki, opętania, 
może mocnićy w ich umysłach ugruntowana, od 
wiary w taiemnice Religii; choroby bydlat, dzie- 
ci, ich własne, wszystkie nieszczęścia nie ich 
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winy, nie karzącego Boga, ale czarownic dzieło. 
Dziwnych sposobów używają na zniszczenie rzu- 
conych uroków; miedzy innemi, ludzi niebez- 
piecznie chorych, bez żadnéy odzieży zagrzebu- 
ia po szyie w ziemie; winnych razach gorczy- 
ca octem skropioną, okładaią całe ciało, i prze- 
konani na pryszcze, które skórę wzniesą, że to 
złe wystąpiło. Maią także mocną wiare, iż zły 
Duch często postać wiatru przybićra; dla tego 
z trudnością namówić ich można do otwićrania 
okien; bóle suche, paraliż, czasem i śmierć na- 
gła, ciągu powietrza czeste skutki, mogły ich w 
to dzikie mniemanie wprowadzić. Może też to 
ieszcze czasów Poganskich zabytki? Pamięć bo- 
wiem Bożków mitologicznych, utrzymuie sie w 
ich Pieśniach, a śpiewać niezmiernie lubią, zwła- 
szcza kobićty. Przy każdóy robocie śpiewaią, 
iten odgłos chociaż nie zawsze dźwieczny, za- 
wsze miły; gdyż śpiewanie uważa sie zwykle 
iako wesołości oznake; atak przyiemnie widzićć 
wesołość, w parze z ciężką pracą... Smak ludu 
tego w pieśniach i obfitość ich, naylepićy się 
wydaie w czasie wesel, które tam odmiennićy 
iak w Mazowszu bywaia obchodzone. Następu- 
iąca Zabawa, inney zalety niemaiąca, prócz pra- 
wdy, da Ci kochana Anielko, wyobrażenie tych 
uroczystości, a swemi piosnkami to bez rymu, 
to bez składu, ale z ust włościanek tamecznych 


wyiętemi, zapewne nie raz rozśmieszy. Może 
drukowanie podobnych bredni, wielu weżmie 
za zbyteczną śmiałość — ale mnie wszystko co 
narodowe, żywo obchodzi; rzecz naydrobnićyszą 
w sobie, kiedy prawdziwa, kiedy Polska, ceny 
w mych oczach nabićra. Kto nie dzieli tey mo- 
ićy słabości, niech mi ią przynaymnićy wyba. 
czy. 


— I2 = 


II. 


WESELE MARYSI i JASIA (*%),. 
Zabawa W ieyska. 


OsoBY: 


Kwiarosz, Oyciec. 

*Kwriaroszowa, Matka, 

Mangsi ) ich córki 

Basia ` 

Jasio Rusax, Zalotnik. 

GoGoLINA , naprzód Swacha, potóm Starościna. 
STAROSTA weselny z chorągwią. 

DRóżBa z palmą. i 

MaRszAŁEK czyli naystarszy Dróżba, 
DnużBOWIE, DRUCHNY, GRAYKOWIE, GOSPODY- 
NiE, ludu wieyskiego oboićy płci iak nay- 
więcey. 

Micysce Sceny w wiosce /Vdztwa Lubelskiego. 


AKT PIERWSZY 
SCENA PIERWSZA. 


(Teatr wyobraża szerokie mieysce między chatami; 
po ieduey stronie karczma, nieco woddaleniu Áo- 
ściół, Przed naybliższą chatą iest ogrodzenie z fórt- 
ką). . 

GocoLiNA, wychodząc z naybliższey chaty. 
A! iuż też to prawdziwie bićdni ludziska, ci 
Kwiatoszowie; chyba urzekła ich która czarownica; 


() Takie są we wszystkich weselnych piosnkach Państwa mło- 
dych imiona. 4 | . 
NB. Dla zachowania przepisów iedności czasu i mieysca, ubliża 
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niedawno grad wybił im zboże, a dziś ostatnie by- 
dle im padło... Prawdać, kogo Bóg probuie, znać 
że go miłuie — a tych Kwiaroszów musi miłować, 
bo Z kościami poczciwi. Nie dla tego, że kumowie 
mol, boćem z całą wsią pokumiona; nie dla tego, 
Że mi ich Marysia na tę oto zawiykę tak cienkiéy 
przędzy dała, bo złaski Pana Boga mam dosyć, ale 
dla tego, że dobrzy i poczciwi, kocham ich duszą 
i sercem; i iakoś mi się to dziwno widzi, że chociaż 
ia ich kocham, im się przecież źle dzieie. Ale przy 
pomocy Boskićy, ta zła dola przesilić się musi... iuż 
ia w tém.. a przecież ia iestem pićrwszą tu Śwachą? 
ia wsią całą, iakby tym rękawem trzęsę; wszystko 
w nićy po moiey woli idzie; „kogo chcę pogodzę, ko- 
go chcę pokłórę; chłopaki się żenią z kim im pora- 
dzę, a dziewki tuteysze bezemnie, siedziałyby do 
dzia sądnego... I w oczach Pańskich mam tóż nie- 
iakić znaczenie; znaią mnie iak zły szeląg, i łaska- 
wi na mnie; wczora przechodziłam koło samey Pa- 
ni, ia im mówię: Niech będzie pochwalony! a oni 
mi natomiast odpowiedzieli: IVa wieki. Ale któż się 
tu skrada? 


SCENA II. 


GoGcoLiNAa, JASIO. 


Jasio wolnym głosem, idąc na palcach. 


Pani Gogolino, Pani Swacho, a przecież was zdy- 
buię. 


GoGcoLiINAa. 


A to wy Jasiu, poczciwy Rusaku, a czegóź to 
chcecie? 


się prawdzie. Obrzędy umieszczone tu w kilku godzinach, 
potrzebuią w istocie dni siedmnastu Zwyczaynie Zalotnik 
we Czwartek Swachę posyła dv dziewki, do iéy chaty. w 5o- 
bore wićczór odprawiaią się zaręczyny W Niedzielę daią na 
Zapowiedzie, a we dwa tygodnie odprawia się W esele. NN ie- 
czorua zabawa iest albo w kar zmie albo we Dworze; ucziy 
godowe, czasem cały tydzień trwuia e 


Jasio, 
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JASIO, skrobiąc się w głowę 
Z wielką do was przyszedłem prośbą, iuż was 
z nią od południa szukam, ale iak się wygadać — 
niewiem. 
GOGOLINA 


Zapewneście co zbroili w Karczmie, i chcecie 
przebaczenia od Dworu? ale skądże by to nieszczę- 
ście na was padło? musiałyby to chyba bydź czas 
ry, przecieście czołem naszych chłopaków. Mówcie 
iednak, mnie tam trafić bardzo łacno. 

JASIO 
Nie zgadliście — w cale rzecz inna. 
GoGcoLiINA. 

A... domyślam się. Chcecie iść na wędrówkę, 
pewno flisem zostać, a Oyciec grosza dać nie chce, 
Bogiem a prawdą mógłby wam kęs chleba użyczyć, 
ma go po uszy, iest Wóytem i naybogatszym goe 
spodarzem we wsi, a wy u niego iedynakiem. 

Jas1o. 


Ey! Pani Gogolino, trafiacie iak kulą w płot; 
zawsze o was mówiono, iakobyście wielki rozum mie- 
li: — a to iak widzę... 

GoGcoL1INAa. t 

Patrzcie go! iaki mi wey!.. powiedz, to zgadnę. 

JASIO, 


Ba! wielka sztuka, pokaż to zobaczę... Nie mo- 
Żecież się domyśléć, czego mi potrzeba? . Mam lat 
dwadzieścia, Qyciec mnie na gospodarstwie chce os% 
sadzić; iużci mi potrzeba żony. 

(Na te słowa twarz Gogoliny sie roziaśnia, prostu- 
ie się, przybiera uroczystą postać Swachy i móswi:) 
Żony? a to dziarski chłopsk.. iuż teraz wiem; 

ale bo niełacno było się domyśleć, kiedyście o tém 
ztaką nieśmiałością mówili.. wszak ci to słomiany 


Tom VI. Ner XXXIII, 10 
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zalotnik, złotóy Panny dostanie, cóż dopiero wy? 
Jakbym widziała, że skoro o was nayładnićyszey 


dziewce szepnę, iak iskra z za pieca wyskoczy. 


i J ASTO. 


Dziękuię wam za tę dobrą myśl o mnie; i kie- 
dy tak, nastręczcież mi iaką dorodną, dobrego gnia- 
zda, pracowitą dziewczynę — a przytém tćż i oycze- 
wiczkę. 

SwWACHA, która podczas pićrwszych słów się u- 
śmiechała, ze smutkiem 

Tam do licha, Oyczewiczkę... a iużci mamy Bo- 
gu dzięka i takich dziewcząt nie mało. Jest ci tu 
niedaleczko, córka dawnego Wóyta, Kasia Banuchó- 
wna, będzie miała pięćset Złotych i dwie krowy. 

Jaslo. 
'To wybornie.. idźcież do tey z wódką... byle 
tylko pić do was chciała? 
SWACHA. 
W tey chacie tu po lewey ręce, iak wiecie Par- 
ka mieszka; starsza Parczanka, wcale niczego.. dzia- 


tek wprawdzie dosyć, ale Rodzice Rządni, i tam 
nie złe wiano będzie. 


JASIO. 
Tam mi się ieszcze lepićy podoba, bo i Oyciec 
móy w zażyłości z Parką. Tam idźcie. 
SWACHA. 


Tu po tćy stronie w téy nowćy chacie, Koczma- 
ra, ma trzy córek na wydaniu, syna żadnego, a wić- 
cie, że zasobny i w łaskach u Dworu. 


J asto; 


Dalipan, wszystkie trzy radbym wziął, bo hoże 
dziewczęta; idźcież do nich, Pani Swacho. 


SWACHA misternie. 
Mam ci ia tu ieszcze iednę, ale która? iak się 
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zowie? nie powiem. Dobra iak Anioł dziewucha, 
niewinna iak niemówiątko, pracowita kieby psczołka, 


Jas1o. 


Oy! ta mi cóś naybardzićy do serca trafia, bieże 
cież do nićy, co iedno tchu macie... 


SWACHA. 


Lat ma szesnaście, prosta iak świćca, rumiana 
iak iagoda, kieby łania dziewczę... 
Jasio. 
Mówcież prędko iak się zowie, ogniściem cie- 
kawy... 


SWACHA. 
Dobrego gniazda, poczciwych Rodziców. 


Jasio. 

Nuże powiedzcie, bo iak widzę, niczego ićy nie 

brakuie, i ia tę mićć chcę.. 
SWACHA. 

Zdoprawdy, niczego ićy nie brakuie?.. powtórz- 
cie to raz ieszcze, a dopićro powiem, co za iedna. 
Jaśskbo, 

Już mnie do ostatnićy niecierpliwości przywo- 
dzicie. Cóż może brakować niewinnćy, pracowitćy, 
dorodney dziewczynie? mówcież.. ia powtatzam, tę 
mieć chcę... 

SWACHA. 


Juże wam powiem.. oto chrzesna moia córka, 
Marysia Kwiatoszówna. 


JASIO 


Kwiatoszówna owych Kwiatoszów, co tak z ubo- 
żeli córka?. iużem teraz mądry, domyślam się cze- 
go ićy brakuie.. szkoda.. aleć wielka prawda, że 


dobra i przystoyna dziewucha... i takie zawdy mó- 
wi łagodne słóweczka.. 


4 


SWACHA 
Wierzaycie mi Jasieńku, że w żonie to naywię- 
10* 


cóy znaczy. Bogday tylem lat żyła zdrowo, ilem 
skoiarzyła małżeństw, ale zawsze były i są nayszczę- 
śliwsze, gdzie się na wiano bie oglądali... "Tego ie- 
dno niewiem, czy dzićwce iuż kto inny nie zaiechał 
głowy, Kuba Smyk tęgo ićy się zaleca, awićcie, że 
to smyk, przystoyny i dziarski chlopak. 

Jasio. 


Że mi tóż zawsze ten Kuba drogę zayść mu- 
si. Możeć Bóg dopomoże go odsadzić; iuż mi si 
też i przykrzy; zawdy w karczmie réy wodzi, i do 
nayurodziwszych dziewcząt się bierze Pani Swacho, 
idźcie natychmiast do Marysi Kwiatoszówney, oto 
flasza wódki.. oświadczcie ićy moie chęci. 

SWACHA. 
; OWE : 5 

A gdyby się u niéy nie powiodło? 

Jasio 


To póydziecie do Kasi Banachówney, i tey ci 
niczego; a gdyby nieszczęście iuż tak mićć chciało, 
wstąpcie do Koczmary: alboż iedna z trzech iego có- 
rek, wódkę do was wypiie. Sprawcie mi się iedno 
dobrze Pani Swacho, iak to wy umiócie, a suty ku- 
ban was nie minie. (odchodzi). 


SCENA III. 


SWACHA, Sama, a potem Oyciec, Martxa, Ma- 
RYSIA, BASIA» 


Starać to ale wielka isk widzę prawda, że Bóg 
ziednéy strony martwi, a z drugićy pociesza; i słu» 
szniem przed chwilką mówiła: Za moią opieką mu- 
si się tym Kwiatoszom odmienić. No! i proszę! o- 
wa ubożuchna dziewucha, naybogatszego chłopaka, 
zrodu Rusaków dostanie; a prócz tego spokoyny, 
nie bałamut, pracowity, plamki na nim nićma. Oy! 
będeż ia miała co słuchać za to od innych Matek, 
a zwłaszcza od Banachowćy; gotowe Baby powiedzićć 
żem chłopaka oczarowała; bo iużci pewna iestem, 


że nie póydę nigdzie dalćey ztą wódką; prawiem 


z umysłu tak Jasiowi prawiła... nie dzisićysza, ia nie 
dzisićysza.. wiém ia, ze co człowiekowi łacno przyi- 
dzie (a osobliwie Żona) to sobie lekce waży... Ale 
trzebać się zabrać do tych swatów, a potem obiedz 
wieś całą ztą nowiną. (Poprawia czepka, zawiyki, 
przybiera postać uroczystą, i kołacze do chaty zkió- 
rey wyszła). 
Marxa się odzywa: Kto tam? Cóż znaczy to 
dziwne kołatanie? 
SWACHA, Uroczyście. 
Ja nie do was, do waszćy dziewki przychodzę. 
Marysia z chaty. 
I czegóż to chcecie, Pani Gogolino. 
SWACHA. 
Przychodzę iako Swacha, przychodzę z wódką, 
nagotuy kieliszek, dzieweczko. 
Manrysta krzyczy przeraźliwie. 
Przebóg, dla Boga! 
SWACHA na stronie. 
O! iak tęgo wrzusła; pewno iuż za piec wlazła 
i płacz udaie; be to odwieczny u nas obyczay; na- 
sze dziewuchy od małości tę piosnkę spiewaią: 
A gdy Swacha przyidzie, 
Ja za piecem siędę; 
Niby płakać zacznę, 
W rzeczy rada będę. 
Głośno. 
Marysiu, Marysiu. 
Marysia z głębi chaty. 
Niechcę, nie wyydę, nićma kieliszka w domu. 
SWACHA. 
Dowiedz że się przynaymniey kto mnie do cie- 
bie przysyła; oto Jasio Rusak, syn Wóyta, on cię 
chcę mićć Żoną... 
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MARYSIA. 
Niechcę, nie póydę. 
SWACHA. 


On we wsi naybogatszy, młody, urodziwy, dziar. 
ski, z nim będziesz opływała w szczęściu iak rybka 
w wodzie; wszystkie dziewki zazdrościć ci twoićy do- 
li będą. 

MARYSIA. 

Niechcę, nie póydę. 

SwacHa z gnićwem. 


No! dziewczyno! dosyć do trzech razy tych ko- 
rowodów. Pani Kwiatoszowa, Panie Kwiatoszu, ie- 
śli nic przeciw Jasiowi Rusakowi nie macie, wycią- 
gniycież dziewkę waszą z za pieca. (Słychać krzyk 
i szamolanie się w chacie). (Na stronie). Dobrze 
dziewczę udaię, zna się na rzeczy; choć to Bogiem 
a'prawdą, nie byłaby dziwota, choćby się i zstra- 
chała trocha; tak nagle... przed chwilką jeszcze ićy 
to w myśli nie postaio.. a nie sameć to róże wtym 
małżeńskim stanie.. są w nayszczęśliwszćm wielkie 
kłopoty, które gorzey od ciernia kolą. (Głośno). 
No, Marysiu, krnąbrne dziewcze — wyidź że, bo nie 
będziesz ty, będzie inna; prosto ztąd, póydę do Ka- 
si Banachówney, a ta pewno tak hardą nie będzie, 
chociaż ma wiano uczciwe. /Otwieraią się drzwi cha- 
ty, oboie Rodzice i mała Basia, ciagną Marysię. pe- 
mięszaną, zapłakaną. z spuszczoną gławą). Już nadto 
tych korowodów, dziewczyno! dziękuy Bogu, że ci 
niespodzianie taką dolą zsyła; i poday kieliszek. 

MARYSIA 

Ale kiedy ia niechcę męża, niechcę Jasia Ru- 

saka. 


+ 


SWACHA. m 

Znam ia się na tych figlach, wszystkieście ta- 
kie... Każda iednaą ręką odpycha i mówi: Miechcę 
cię; a drugą kiwa i woła: póydź sam! I ia tak ro- 
biła przed laty... tak sama przyzwoitość każe, bo 
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któraby też uczciwa dziewucha drożyć się nie mia- 
ła; ale skończ raz, i niechże wypiię do ciebie. (ZVy- 
pycha ią do chaty). 

MATKA. 


Dalipan, Pani Kumo, gdybym was nie znała, 

myślałabym, że sobie Żarty z nas stroicie. 
OrćieE «c. | 

Przed chwilką byliście u nas, i zaś w strapieniu 
naszem, nie rzekliście nam ani słówka otóy szczę- 
snéy doli. 

SWACHĄ. 

Bay bardzo, a wiedziałam oniey? Jasio mnie 
tu zdybał gdym od was wyszła — chce się Żenić, 
prosił mnie w swaty, a iam mu zręcznie waszą cór- 
kę naraiła. 

Ovciec i MATKA razem. 


Bóg wam zapłać, Pani Kumo. 
SWACHA. 


Wszakem wam powiedziała, że was Bóg pocie- 
szy i to przezemnie... 


Ovetec. 

Właśnie wkrótce po waszćm odeysciu, moia ko- 
bieta okrutnie płakać zaczęła; ia ićy mówił: Nie 
troszcz się, Bóg ma więcey niśli rozdął! a wyście też 
zastukali.. Ale cóż ta szalona dziewka nie wraca. 

BasIA. 

Pewno znowu za piec wlazła. 


SWACHA. 

Póydę ia po nią. 

MATKA. 

Dla Boga! iak też to cała wieś dziwować się bę- 
dzie... Ale drugie dziewki, to chyba ślipie naszóy 
Marysi wyłupią, bo każdziuteńka miała na Jasia oko. 

OvcieEc. 

Zawszem ia był pewny, że nasza dziewka dobre- 

go męża dostanie, bo staranna i posłuszna, alem ie- 


<= Ibo = 


dnak o Jasiu nigdy nie myślał. (Swacha wraca, Mas 
rysia iuż nie z takim idzie oporem — podaie kieliszek, 
Śwacha nalewa wódki, i piie do nićy mówiąc pierwéy : 
W tym kieliszku ropel ile 
Day Boże, szczęścia lat tyle. ` 
(Nalawszy drugi, podaie Marysi; ta bierze, odwraca 
się, wypiia trochę ze wstydem, i oddaie). 
SWACHA. 
Wypiy że do dna dziewczyno, 
Bo gdy kieliszka nie spełnisz, 
Przykra dola go dopełnisz; 
A to swoią wlasna winą. 
(Marysia wypiia). 
(Swacha do Rodziców, piiąc do nich). 


I ku wam schyli się flusza, 
Jeśli taka woła wasza. 


Rodzice razem. 
Kiedyć Boska, to i nasza. (Piiq), 
SwACHA DO BASI. 
A ty wypiiesz dziewczyno? 
Basta. 
Chętnie; a gdy za piec siędę, 
Ja tak drożyć się nie będę. 
SWACHA. 
No! Boguż dzięki! toć się i stało; biegnę do 
Jaśka, biegnę do kumoszek, bywaycie zdrowi. 
MATKA 
Raz ieszcze, Bóg wam zapłać, Pani Kumo! 
OYcieEc. 
Day Panie Boże odsłużyć. 
(Swacha wychodzi). 
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SCENA IV. 


Ciż sami prócz Swachy. è 


OvcieEc. 


Dobrać to kobićta ta Gogolina..: Pan Bóg wie- 
le człeku odiął, ale mu przynaymnićy zostawił przy- 
iaciół; skarb to nie mały, kupić by go trudno. 

MATKA 


Słusznie mówicie... Ale ia zdoprawdy, niewiem 
co się ze mag dzieie, może to czary, może to sen. 
(Spluwa, przeciera oczy). Ale nie.. toć na iawie się 
dzieie.. kiedy tak, póydźże dziewko moia i ogarniy 
się trochę, spleć te kosy, upstrzyy się nieco; boć 
iedno patrzeć, rychło tu na Zaręczyny przyidą. 

MARYSIA. 


Dobrze Matulu, i pobiegnę do Sobczanki, ona 
ma grządkę kwiatów prześlicznych, ustroię sobie gło- 
wę. 

; MATKA 

Póydź, a ia tu z Basią poprzatne trochę. (Mae 
rysia odchodzi, Matka z Basią zabiera się do sprzą- 
tania.) Cieszyć się dusza moja nie pomału, że tey 
dziewce naszćy tak dobrze się trafiło, ale trapi się 
i serce... iuż ićy w doma mieć nie będę... (zamy- 
śla się). 

OYCIEG 
Kobićto.. kobiéto! alboż to Rodzice dla siebie 
dzieci rodzą i chowaią? naprzód dla Boga, a potóm 
dla ludei; patrzyć na dobrą dolę dziatek, to cała na- 
sza pociecha! Wreszcie, wszak masz drugą córkę; 
dziecię to ieszcze, nacieszysz się z nią lat kilka. 


ę 
(Basia przestaiąc zamietanie.) 

Matulu! obaczycie iak wam usługować będę — i 
łóżko pościelę, i izbę zamietę i ieść ugotuię, i 0= 
gród obrobię, gdyby była krowa i ią wydoię, i 
wszystkiemu dam radę... A będziecież mnie tak kọ- 
chali iak Marysię kochacie? 
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MATKA 
« Jeśli iedno podołasz taką bydź dobrą iak ona, 


mnie moiey miłości starczy. Ale wątpię... iedna 

moia Marysia na świćcie, iedna to moia iagódka... 

(płacze). Póydę do chaty, roztworzę skrzynię, oba- 

czę czyby ićy dać czego nie można? ; 
Oxciec, który stał zamyślony. 

Oy! i mnie tćż to ona s trapi! cóż iéy da- 
my niebożęta? „Nigdy mi się biéda nasza tak ciężką 
iak wtćy chwili nie zdawała... A i częstować Ja- 
sia i Swachy należy. Basiu, bież no do karczmarki, 
powiedz co się stało, i proś o kwartę wódki i o dwa 
garce piwa. Zapłacę ićy lub odrobię iak będę mógł 
nayrychley. (Oboie do chaty wchodzą). 

BASIA. 


Biegnę Tatulu; a po drodze wstąpię do Wal- 
kównćy, pożyczyłam ićy pawie piórko; odbiorę, i 
dam Marysi, niech się w nie ustroi. 

(HH ybiega w przeciwną stronę). 


SCENA V. 


Manvsia idzie pomału z pękiem kwiatów. 


Wierzyć nie chciała Sobczanka, że była Swacha 
u mnie, żem iuż kieliszek podała, że za mąż idę, i 
to za Jasia Rusaka... Nie dziwota, mnie samćy nie 
łacno temu uwierzyć. Nie czemu tóż to sroczka 
Krzekcała na płocie, i złodzieje dziś mi się śnili?.. 
oy! ukradnie mnie Jasio Mateńce, ukradnie... Bę- 
dę sobie gospodynią(.. Którąm iedno dziewkę spo- 
tkała, to się dziwuie, to mi zazdrości... Będę Ko+ 
dzicom pomocą.. ia się tćż raduię, bardzo raduię... 
jedno mi trocha ciężko na sercu... nie dziwota, tak 
wielkielszczęście... — Ten Kuba Smyk wcale chlo- 
pak przystoyny.. ale i Jasiowi Rusakowi niczegó.. 
iednak nie tak gracko w tańcu wywiia... Wierz tu 
wróżbom; w wieczór 8S. Jana, Kuba mi się przyśnił. 
Ale o Kubie źlę mówią, bałamut, napić się lubi.. 
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Jasia wszyscy chwalą.. Sobczanka powiada, że Smyk, 
ji do niéy się udawał, a przecież Swachy nie przy- 
słał.. o Jasiu, ani o żadnym Russku nic takiego sly- 
chać nie było. O! iuż mi lżćy na sercu... (Słychać 
skrzypka), Ale otóż i Jasio ze Swachą i z dróżbami. 


SCENA VI. 


MARYSIA, SWACHA, Jasio, DnużBowie, późnićy Oy- 
CIEC, Marka i Basia z kwarta i ze dzbanem; dzie- 
wcząt i chłopaków grono. 


SWACHA. 
Oto Jasieńko przybył tu do ciebie 
Spodobałaś mu się iakby Anioł w Niebie. 
Jasio stoiąc przed Marysię. 
Otom z dróżyną przybył tu do ciebie, 
Spodobałaś mi się iakby Anioł w Niebie. 
MARYSIA... 
Skadżeście to wy przybyli 
Moi miii goście? 
Kiedym się wam spodobała 
Oyca, Matki proście. 

(Zbliżaią się ku chacie. Oyciec i Matka wychodzą, 
Jasio skłania się Matce, ona przyzwala i błogo- 
sławi go. Oyciec się wzdraga, Przez ten cząs dró- 
żyna Jasia śpiewa): 

Daycież Marysię Jasiowi 
Ku wiecznemu ślubowi, 
Jasio Do QYca. 
Pani Matka pozwoliła, 
A Pan Oyciec nie chce? 
Ovciec. 
Boć mi moia córusieńka 
Progów nie przedepce, 
Sukienki nie przedrze, 
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Wody nie nanosi. 
Niechże się też Jasiuleńko, 
Wprzód o nią naprosi. 
SWACHA, 
Już ci się was prosi, 
Już ci się wam kłania, 
Niechże się Pan Oyciec, 
Tak długo nie wzbrania. 
DRÓŻYNA. 
Daycież Marysię Jasiowi, 
Ku ich wiecznemu ślubowi. 
SWACHA. 
Niechże Jaś z Marysią, 
Wezmą się za ręce, 
Zróbmyż „Zaręczyny. 
Niech żyie ta para! 
(Qyciec zezwala, Swacha łączy ręce Jasia i Marysi, 
staią przed Rodzicami, otacza ich dróżyna wo- 
łaiąc: Niech żyie ta para! i zasłona spada). 


AKT DRUGI 
SCENA I. 


OvycIEc, MATKA, MARYSIA, BASIA, DRvcHNY. 
(Marysia otoczona dróchnami, siedzi na ziemi wśród 

kwiatów, i wianek z zielonych gałązek wije; ic- 

dne druchny ićy pomagaią, drugie układaią rd- 

wnianki, snopki kwiatów wiążą. Marka na stoł- 

ku siedzi przy nich zamysiona; Oyciec o podal 

slor). 

Drvucany śpiewaią smutnie. 


Wiła Marysia wianeczek, 

Z, drobnóy rutenki serdeczek ; 
„Okrasa Sioła, ta miła, 

Z swemi Dróchnami go wiła; 
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Jedna ruteńkę szczypała, 
Druga równianki równała, 
Trzecia snopeczki wiązała. 
Wyszła Maryś do ogroda, 
Rumiana kieby iagoda. 
Marysia z niemi smutnie. 


Z ziołkiem tak się rozmawiała 

„Nie będę cię przesadzała, 

„Zimną wodą podlewała, 

„ Zimną wodą podlewała.” 
Basia sama wesoło. 

Jest ci tutay młodsza siostra, 

Jeszczeć ona niedorosła; 


To go będzie przesadzała, 
Zimną wodą podlewała, 


DRvcany do Marysi. 


Marysiu, weź wianek w dłonie, 
Odday go Matce w pokłonie. 


Marysia podaiąc wianek Matce. 


Moia Mateńko kochanie, 
Przyim ten wianek córki w danie. 


(Matka odpycha naprzód wianek, potem go bierze, i 
, przypina córce, która klęczy przed nią, i spiewa): 
Mateńka wianka nie bierze, 
Bo od żałości nie zdoła, 
Serceż moie, żałość moia, 
Czemuż ty mi nie zapłaczesz? 
(Marysia skłania ićy się do nóg z uczuciem ; 
a za sceną wesoła muzyka słyszeć się daie, i odgłos 
daleki rych słów:) 
Spieszmyż swacia, bracia! 
Jedźmyż żywo po nią, 
Po dobrą Gosponią. - 
Druchny powstaig i śpiewaią żałośnie: 
Brzęczą kowane wozy — brzęczą 
Jadą po Marysieńkę — iadą 
Jadą po Marysieńkę — iadą. 
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(Słychać znowu spiew wescły, iuż nieco bliżey.) 
Spieszmyż swacia, bracia! 
Jedźmyż żywo po nią, 
Po dobrą Gosponią. 


Marysia porywa się od stóp Matki, i bieży z pła- 
czem do Oyca: | 
Móy Tatusiu, móy rodzony, 
Nie day mnie od siebie; 
Niechże schodzę te zamszowe (*) 
'Trzewiczki u ciebie. 


OvcieEc 


Moia Córusiu, moia rodzona, 
Jużeś się w mnie nabyła; 

Jużeś nie iedne takie trzewiczki, 
U twych Rodzonych schodziła. 


(Słychać śpiew wesoły coraz bliżey:) 
Spieszmyż swacia, bracia! 
Jedźmyż żywo po nią, 


Po dobrą Gosponią. 
Druchny do Marysi strwożoney 


Znasz ci Jasieńka, 
Chłopca dziarskiego, 
Znasz ci Młodego, 
Co po cię iedzie? 
Qyca przeprosił, 
Konia osiodłał, 
Ubrał się pięknie 
Zaraz tu będzie. 


(Słychać śpiew wesoły iuż bardzo blisko:) 
Spieszmyż swacia, bracia! 
Jedźmyż żywo po nią, 

Po dobrą Gosponią. 


(©) Zamsza, skórka dobrze wyprawna, safian. 
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RopDzice po Marysi. 
Wyidźże Marysiu, 
Do saméy bramy, 
Przywitay gości. 

DRócnsy patrząc w stronę z kąd odgłos: 

Wyidźże Marysiu; 
Piękni ci goście przybyli, 
Nadobnie ci wystąpili. 


(Marysia słucha ich poniewolnie, i wychodzi na prze- 
ciw wesela.) 


SCENA DRUGA. 


(Ciż sami, Wesele całe. Na czele Starosta weselny 
z chorągwią w ręku, na którey ten napis: Mło- 
da Marysia od swéy Mateńki odstanie; za nim 
Dróżba Marszałek czyli naystarszy, z pierścion- 
kami na tacce. Obok Pana Młodego Dróżba (*) 
z palmą zhoiny, przy którey cztery świeczki, 
dzwonek i dwa wianki. Cału drużyna weselna 
postępuie wesoło przy odgłosie marszu i ustawia 
się w porządku.) 

Manvsia staiąc koło Druchen. 
O biedaż mnie nieboże! 

Domowi Do PRZYBYŁYCH. 
Przywitay też was Boże! 

Jasio po Manvsi kłaniaiąc iey się: 


Już słoneńko za sadami, 
Młoda Maryś, iedźże z nami. 


() Ten Dróżba zupełnie gra rolę Paiaca czyli Błazna. Podczas 
całego wesela przed Państwem młodóm tańcuie, skacze, i tą 
palmą wywiia. Wiaunkow zaś często w mieyscu obrączek u-. 
żywaią, i dla tego choć są pierścionki; muszą bydź i wian- 
ki. 

+ 


_ MARYSIA składaiąc rece. 


Proszę ia was o to, 
Proszę ia was o to, 
Zjebyście mnie poczekali. 
Niechże ia się przeydę, 
Niechże ia się przeydę, 
Do,Rodzonych na poradę, 
Jeśli każą — to poiadę. 
JASIO z Dnużraki. 
Jużeśmy u nich byli, 
Już nam cię pozwolili. 
(Rodzice daig znak zezwolenia, Swacha czyli Staro- 
ścina śpiewa do Marysi:) 
Kłaniay się Marysiu, 
Kłaniayże się, Młodo; 
Padniy raz i drugi 
Rodzonym pod nogi. 
Q 
MARYSIA 
Pocóż mam się kłaniać? 
Za co mam dziękować? 
Kiedy mnie Rodzeni, 
Nie chcą usię chować. 
STAROŚCINA. 
Przeproś Moarysiu, 
Swoią Mateńkę, 
W czemeś ią przegniewała. 
Jak nie przeprosisz, 
Jak nie przebłagasz, 
Nie będziesz doli miała. 
(Marysia pada Matce do nóg.) 


STAROŚCINA. 


Przeproś Marysiu, 

Swego Tateńka, 

W czenieś go przegniewała; 
Jak nie przeprosisz, 


Jak 
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Nie będziesz doli miąła. 
(Marysia pada Oycu do nóg.) 
STAROŚCINA. 
Przeproś Marysiu 
Swoią Siostrenkę, i t. d. (*) 
(Marysia Basię całuie.) 
(IY czasie tych przeprosin, druchny rozdaią drużbom 
snopki zkutatów, i pizypinaią takież sobie. Nay- 
starszy zaś drużba i druchna, występuią na Śi0- 
dek sceny, drużba oddaie druchnie pierścionki i 
śpiewaią: 
Pośrzód Sioła, 
Kużnia stała, 
A w téy kuźni, 
Dwa Kowalczyki, 
(Całe wesele z wielkim okrzykiem) 
Łado, Lado, 
DnvżBAa z DRUCHN4Ą, 
Biią młoty, 
W pierścień złoty, 
Z młodym Jasieńkiem, 
Ku slubowi. 
(Powtórnie:) 
Łado, Łado. (**) 
STAROŚCINA. 
No! kiedy iuż wszystko gotowe, i co Bóg przy- 
kazał spełnione, trzeba nam iść do Kościola. Już 
tam Xiądz ze stułą czeka. Marysiu pożegnay Ma- 


() Choćby rodzina Panny młodćy naylicznićyszą była, każdego 
z osobna tak przepraszać musi. Prawdziwie tkliwy obyczay. 


(”) Łado czyli Lado Bogini miłości uSławian. Tę śpiewkę mo- 
że ieszcze przed Mieczysławem śpiewano, 
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tkę, iuż tu Jasia żoną wrócisz. (Marysia skłania się 
Matce, która na głos płacze.) 
Manysia do weselney dróżyny. 
Już idźcie, poganiaycie, 
Z moićy Mateńki domu! 
Niech ia nie widzę, 
Niech ia nie słyszę, 
Moićy Mateńki żalu. 
Boć Mateńka tak płacze, 
Boć Mateńka żałuie, 
Jako Kukułka, : 
Jako Kukułka, 
W zielonym gaiu kuie. 


(Ustawia się cała dróżyna weselna, Marysię druchny, 
Jasia drużbowie. prowadzą, i idą poważnie ku 
Kościołowi przy odgłosie marszu śpiewaiąc:) 

Od terema do terema, 
My do ślubu dziś idziema, 
Wić to Pan Jezus, 
Matka Nayświętsza, 
Czy go weźmiema? 

Od Boga ślub, 

Od ludzi sąd, 
Od Mateńki wesele. 


(Ten śpiew słychać długo, dopóki weselna dróżyna 
do Kościoła nie weydzie. 


SCENA TRZECIA. 


(Dróży:na Weselna w oddaleniu, Matka, poóźniey ko- 
biet wieyskich czyli gospodyń kilka, które z chat 
swoich wychodzą, duże misy w ręku trzymaiąc.) 

Marka powtarzaiąc ostatnie dróżyny słowa: 


Od Mateńki wesele? 
Qy! chcecie wy za wiele. 
Wesela? serce płacze, 
Skrzynia pustką kołacze. 
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O prawda! i Żal i bieda — weselić się trudno, 
a przecież trzeba i należy. Wnet wrócą, przygoto- 
wać wszystko muszę. (Zaczyna się krzątać.) 

JEDNA GosPoDYNt. 

Jak się macie, Pani Kumo, przynoszę na gody 
waszćy Marysi kęs iadła: pierogi z tatarczanćy mąki 
z serem. 

Druca GosPopvNi. 

Ja kapuśniaku ze szperką, bo serdecznie ko- 

cham Marysię waszą. 
TRZEGIA 


Odemaie przyimiycie te potrząchane kartofle, 
suto okraszone. 


CZWARTA 
Ja się mego daru nie powstydzę — oto mięsi- 
wo, parę wieprzowych pieczenek, 
PIATA 
Jam przyniosła różney wędliny, boć przy go- 
dach różności potrzeba. 
Szósta znieśmiałością, 
Mnie nie stało na wiele, sama tu zielenina, a-~ 
le czysto sporządzona. 
MATKA 
Bóg wam zapłać, dobre sąsiady, Bóg wam za- 
płać Kumy, day Panie Boże wtakowym razie od- 
służyć. Postawcie na stole wasze podarki; wszak 
ie pożyiecie z nami? 
W SszYSTKIE. 


Pożyiemy, boć nas Państwo młode prosili na 
wesele. 
JEDNA z GosPOoDYN. 


Czy iuż dróżyna weselna do Kościoła poszla? 
MATKA 


Już; wtéy chwilce zapewne Xiądz im ręce stałą wią- 
11 
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że i błogosławi. Oby Pan Bóg serca ich lepićy ie. 
szcze związał, i pobłogosławił. 


Druca GosPOoDYNI. 


Ani wątpieć, Rusaków rodzina z dawna iedna z 
raypoczciwszych w Lubelskićm. Waszćy tóż dzie- 
wce nic nie brak, Bogu dzięka. Winszować wam 
iedno Pani Kumo, winszować! 

TRZECIA. 


Chciałabym ia z moią Kaśką rychło takowego 

doczekać się kłopotu. 
MATKA. 

Nie żądaycie — nie żądaycie — przyidzie sam 
iskby piorun, i nie będziecie mu koniecznie rade— 
Ja sama nie raz przemyśliwałam: Panie Boże, któż 
tę moią dziewuchę weźmie? a teraz mi się widzi, 
że mi ią Jasieńko za rychło wziął. 

Czwarta GOSPODYNI. 

Ale ustawmyż stół, urządźmy iadło i napoie, 
bó wićcie, że ślub wiąże na czas długi, ale sam bar- 
dzo krótki, 

(Biorą się do nakrycia i zastawy stołu i spiewaią:) 
Roztaczaymy bielone obrusy, 
Na stole, 

Rozstawiaymy misy i talerze; 

Nie ubędzieć tych sprzętów na stole, 
Bośmy uczciwi goście w tym domie. 

(Kiedy tak zaięte, słychać z daleka śpiew wesoły:) 
Pod czereśniami, 


Pod kalinami, 

Barwinek zielony; 

Spiesz się Mateńko, 

Już Jaś ożeniony. 

Od terema do terema 
Jużeśmy po ślubie 

Wzięty on według Zakonu. 
Od Boga był ślub, 
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Od ludzi iest sąd, 
Od Matki będzie wesele. 
(Słysząc spićw Gospodynie mówią: Otóż iuż wracaią. 
Maika wchodzi spiesznie do chaty, zamknąwszy, 


fórtke.) 
SCENA OSTATNIA. 


GosPODYNIE, MATKA w chacie, cała weselna dróżyna. 
Jaś trzyma MARYsiĘ za rękę. 
Gospobysie Do Mabysr. 
Marysiu Młoda, 
U ślubuś była, 
Kogóż żeś się radziła? 
MARYSIA 
Radziła ia się, 
Boga miłego, 
Boga miłego, 
Matki i Oyca swego. 
GosroprNiE wskazuiąc koleyno na chatę i na Jasia: 
Zimna zimeńka, 
Bardzo bieleńka, 
Czy nas rano napadniesz? 
Pytamyć ći się, 
A Młoda Marysiu, 
Do kogóż ty przystaieszł 
MARYSIA 
Przystałaćbym ia, 
Do méy Mateńki, 
I do Tateńka 
I do Siostreńki, 
Ale nie chcą mnie zimować, 
Dłużćy w chacie chować. 
Jasio biorąc ią. 
Przystań więc do Jasieńka, 
On cię będzie zimował, 
Na wiek u się chował. 
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DnvżBy i DRucHNv. 
Czas, czas, godzineńka schodzi, 
Matka niech z chaty wychodzi. 
(otaczaią zagrodę i dobiiaią się.) 
Marxa z chaty. 
Skądeście dwór naiechali? 
Cisowe wrota złamali? 
Zielone podwórko zdeptali? 
(Na każde to zapytanie dróży- 
na weselna odpowiada okrzykiem:) 
Łado, Łado. 
MARYSIA. 
Nie frasuycie się Matuniu, 
Jutro rano przyiedziemy, 
Waszą szkodę naprawiemy. 
Łado, Łado. 
DwżBy i DnucHNv. 
Niechże kto wyskoczy, 
Wódki nam .utoczy. 
(Słychać, że drzwi silniey zamyka.) 
Oy zamkneni nam, zamkneni, 
„Nie chcą nas puścić do sieni. 
Łado, Łado. 


Marysia z czułością: 
Otwórz, Mateńko, otwórz, 
To twoia córeńka. 
latka otwiera — ściska Państwa Młodych, którzy 
iey się do nóg skłaniaią, wita się ze wszysikie- 
mi mówiąc: Niech bedzie pochwalony.) 
MARYSIA. 
Moia Mateńko, 
Radziżeście gościom? 
MATKA 
Radam z duszy, radam, 
Byle dobrym, i na dobrym. 
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Siadaycie za stołem, 
Sobie z Panem Bogiem. 


(Tu Marszałek weselny mieysca wskazuie, a Starcści- 
na mówi:) 
Drużebko, za stół ich proście, 
Rzędem, rzędem ich sadowcie, 


MARYSIA DO MARSZAŁKA. 

Moię Mateńkę 
Moię rodzoną, 
Posadź przeciw mnie, 
Niech się napatrzę, 
Jako gwiazdeńki, 
Jako iaśnieńki, 

Na Niebie. 
Tak ia Mateńko 
Tak ia rodzono 

Dziś ciebie. 

(Siada Matka naprzeciw Marysi, obok niey Jasio, za- 
siadaią wszyscy oprócz Marszałka i Drużby z 
palmą.) 

MARSZAŁEK DO Ovca i po MATKI. 
Kłaniaiąc im sie: 

Niech będzie pochwalony! Panie OQycze i Pani 
Matko, czy z wolą waszą mamy używać tego Bo- 
skiego daru? 

QvciEc i MATKA pewstaiąc: 


Z wolą. 
MARSZAŁEK. 
Przeżegnaycież go! 
(Oyciec i Matka żegnaią.) 


(Tu iedzą; Marszałek każden półmisek stawia przed 
Państwem młodem i mówi za kążdym: 
Przyimiycie mało, 
Za wiele, 
Bo się to stało 
Na prędce wesele. 
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(Jak iuż z półmisków znikać zaczyna, Dróżba z pal- 
mą, który przez ciąg cały Ułaznować powinien, 
mówi :) 

Z daleka ci goście byli, 
Dobrze oni iedli, pili, 
Ni na stole skóreczki, 
Ni pod stołem kosteczki. 


(Jak iuż wszystko ziedzą.) 


MARSZAŁEK. 
Powstańcie Panowie, 
Powstańcie Swatkowie, 
Dziękuycie za ucztę 


Bogu i Mateńce. 
(Wstaią wszyscy i dzięki składaią Bogu i Matce.) 


Ey! do koła, druchny, drużbowie do koła! 
Zebyć nam była Panna młoda wesoła. 


(Oraczaią Marysię, i tańcuią koło niey śpiewaiqo 
różne piosnki, iak n. p. 
Juścić, Maryś, iuści, 
Bóg was nie opuści, 
Oboieście młodzi, 
Kochać się wam godzi 


Na Lubelskićm bagnie, 
Rybka wody pragnie, 
Ożenił się Jasio, 

Czyż mu tak nie ładnie? 


Dudni woda dudni, 
Na podwórcu w studni, 
Zakochać się łatwo, 
Odkochać się trudnićy. 
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J a Ss 1 o. 
Stóycie tu koniki ia się ani ruszę, 
Bo mi Marysieńka zapaliła duszę, 
Ani słomą ani ogniem, ` 
Tylko słóweczkiem łagodném. 
Jasio i MARYSIA. 
Płyną gąski, płyną, wodeńki nie mącą, : 
Ziedzą kata ludzie, ieśli nas rozłączą. 
STAROŚCINA do tańcuiących. 


Zaniechaycie tańców, trzeba obaczyć iaka bę- 
dzie Młodych dola? 


(Daie oboygu po bochenku chleba; ci toczą każdy 
swóy — iesli razem idą i razem upadną, wszy 
scy wołaią wesoło: Pomyślna dola, Pomyślna! 
Jeśli przeciwnie, milczenie panuie, Marszałek go 
przerywa wołaląci. e 


Ey do koła, druchny, drużbowie, do kola! 
Zebyć nam była Panna młoda wesoła. 
(Znowu tańcuią, a wśród tańców, ™Srarościna w koło 
się wciska zdziżą, i z nią tańcuie; na ten wie 

dok Marysia wymyka się i ucieka do chaty.) 
DnużBowie. 
Kędyż się Młoda podziała. 
Co tu z nami wywiiała? 


DRvcHNY. 
„Poszła do Komory nowćy, 


Zamknęła zamek cisowy. 
Wszyscy zbliżaiąc się do chaty. 
Już ci precz, Maryś, iuż ci precz! 
Zdeym wianeczek, 
W pół skrzyneczek, 
. Póydź, włóż, czepiecz. 
(Matka i Starościna idą po nią, przyprowadzaią, i 
sadowią na dziży na środku Sceny postawioney. 
Marysia iuż bez wianka. Druchny ią olaczaią 
rozczesuiją kosy, i śpiewaią smutnac:) 
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W kalinowym lesie, 
Woda kamień niesie 
Maryś na nim stała, 
Swe kosy czesała. 

Co włosek upadnie, 

To woda zagarnie, 

„ Płyńcież moie włosy, 
„Do Matki w roskoszy; 
„Jak tam przypłyniecie, 
„Przed wroty staniecie, 
,„„Pytaycie odemnie, 
„Nie tęskniąż bezemnie?” 


(Gospodynie, Matka, i Starościna podaią czepek, za- 
woy i zawiykę.) 
Matuniu moia, 
Doday zawoia! 
Matka do skrzynie, 
Zawóy rozwinie. 
Gdy iey kładą te ubiory: 
Afati się Niebo obłokami, 
gt: kryła się Marysia rąbkami, 
frktył się Jawor zielonym listeńkiem 
, Młoda Marysia bielonym czepeńkiem. 
Jak iuż ubran, Oyciec przychodzi i przypatruie iey się: 
Marysiu, koraliku móy złoty, 
Gdzieś działa pozłociste uploty ? 
MARYSIA. 


Dałam ich Matuleńce schować — iuż 
Boć mi czas Gospodynią zostać — iuż 
(płacze). 


DnvcHNy smutnie, 


Zakukała Zyzuleńka za borem, 
Zapłakała Marysieńka za stołem. 
Nieszczęśliwa godzineńka i chwiła, 
Już ci ona kawalerom nie miła. 


> 


(Tu 
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różne następuią ceregiele, Panna młoda się cho- 
wa, Starościna siada na dziży, i ią udaie. Pan 
Młody takiey żony nie chce, swoiey szuka. Na- 
stępuie taniec, w którym Panna młoda kuleie. 
W czasie tego tańca Drużbowie iey śŚpiewaią: 


Prowadzili Bratkowie siostrę ze dwora; 
Nie wiedziała, 
Którą dróżeńką iść miała? 
Stanęła iak biała lilya przy drodze, 
Patrzyła którędy rodzina ićy póydzie? 
Rodzina iedzie — białą lilyę miia, 
Ona wstała — zapłakała, 
Nie wzięli ią. 
Mlody Jasieńko iedzie, 
Białéy lilii nie miia, 
Ona wstała — rozśmiała się, 


Wziął ci ią, 


(IF końcu tey piosnki Jaś bierze Marysię do tańca; 


potem ona ze starszym Drużbą chodzi do przy- 
tomnych z tacką, i proszą: Na nowy Klasztor. 
W czasie tego zbierania Basia na boku śpiewa: 


Ey! na weselum była, 
Nicem nie użyła, 
"Trzewiczynkim zdarła 
Głodu się namarła. 


(Po odbytem zbieraniu rozpoczynaią się ochocze tań- 


ce z różnemi śpiewkami, ostatnia iest następuiąca:) 


Oy wesele! wesele! 
Było i nie będzie; 
Była ci Maryś bićda, 
Jeszcze większa będzie. 
Wesela godzina, 


Biedy wiek —- bićdy wiek. (*) 


C) Niewiem iakie o poprzednich fiosnkach zdanie Czytelników 


będzie, ale tćy ostatnićy bodayby żaden z nich prawdy nie 
przyznał, 


+ 
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III, 


"ANEGDOTY PRAWDZIWE 
O DZIECIACH. 


MricHaś M. 


Częste sa między dziećmi przykłady owego 
prawdziwego męztwa; które naywięcey na tém 
zawisło, żeby cierpienia znosić z łagodnością i 
w milczeniu. Któreż z was, dzieci lube, nie 
pokochało owćy cierpliwey Ewuni 8? któremuż 
z was nie podoba się ten postepek Michasia 
M? — Na Ukrainie, w obecności Oyca bardzo 
skłonnego do gnićwu, służący, a raczćy podda- 
ny, niosąc ogromną tace ze srebrem, samym 
rogiem ugodził w głowe siedmioletniego Micha- 
sia. Chłopczyna zbladł z wielkiego bólu, ale 
nie wyrzekł i słowa, ani puścił łzy iednćy, a 
widząc trwogę służącego, gniéw powstaiący Oy- 
ca, zaczął mu całować ręce i kolana, prosząc 
by nie karał winowaycy, zareczaiąc: że go pra- 
wie nic nie boli. — O! iakże ten postepek Mi- 
chasia M., zawstydzić powinien owe dzieci, któ- 
re za naymnićyszą rzeczą, nie tylko na służących 
ale i na rodzeństwo skarżą i narzekaią, za nay- 
mnićyszym bólem rzewnie płaczą. 


D 


Axusiria G. 

Ciocia małćy Anusi G. odiechała ią na kil- 
ka tygodni z wielkim ićy żalem. Trzeciego dnia 
po tym wyieździe była uroczystość w mieście i 
‘piękna i//uminacya. Dziewczynka widząc pićr- 
wszy raz w życiu coś podobnego, niezmiernie 
była szczęśliwa; ale nagle odeszła od okna, po- 
szła w kąt, i płakać zaczęła. „Cóż ci to?™- 
spytano iey się. „,Bićdna Ciocia! odpowiedzia- 
ła, takich ślicznych rzeczy nie widzi.” 


PRZEZE WPORZO ZEE 


IV. 


| WYJATKI SŁUŻACE DO UKSZTAŁCENIA 
SERCA i STYLU. 


WIĄZANIE POLKI. 


ANDRZEJA MODRZEWSKIEGO: 
_ O POPRAWIE RZECZYPOSPOLITEY. 
Dalsze z Xięgi pierwszey wyiątki. 
z ROZDZIAŁU VIIL 
Obyczaie Dworu, i pożytki. 


W obyczay poszło, iż Rodzice, którzy chcą 
aby ich dzieci ku iakićy sławie przyszły, posy= 
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łaią ie do Dworu; ale nie zawdy to bywa z po- 
żytkiem onego młodzieńca; bo niewiem iakim 
sposobem, obyczaie dworskie bardzo się ku 
próżności i hardości nachyliły... Ci którzy 
głównićyszą źwierzchność u Dworu maią, po- 
winni wielkie staranie czynić, aby cnoty i roz- 
tropność używali w sprawowaniu rzeczy, i 
wszem w obec i każdemu z osobna należących; 
i aby czeladź swoie, która się przy nich bawi, 
i im się w sprawę dała, do wszelakićy powin- 
ności ćwiczyli... Czas trawią dziś dworzanie 
na kostkach, gamracyach, na biesiadach i na 
trunkach; źle mówią i czynia, a to wszystko 
z próżnowania idzie — bo nie tylko ręczna u 
nich w pogardzie robota, ale i wolne nauki umieć, 
u nich zda się być rzecz chłopska... Od ta "+ 
wćy zarazy młode ludzie pohamować, moga 
tylko Meżowie zacni, którzyby złe obyczaie srogo 
karali} bo wiele na tém zależy, iakim sposobem 
człowiek, pierwszy żywota swego wiek przeżyie. 


z ROZDZIAŁU VIII. 
Jakie ma bydź u Dworu młodych ćwiczenie... 


.. Ponieważ wiek młodzieńczy bardzo łacno 
i wiele kroć upaść może, przeto niech młodzi 
u Dworu bedący, z ludźmi mądremi towarzy- 
stwo maią, i przykłady ich naśladuia, w spra- 
wach publicznych i domowych. Panowie zaś 
niech się staraia, aby młodzież u dworu bawia- 
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ca, miała ćwiczenia i nauki, do czci i sławy pó- 
budzaiące ; niech im stawiaią przed oczy za- 
cne przykłady męztwa, powściągliwości, wsty- 
du, czystości i innych cnot, do którychby ci 
młodzi ludzie swe obyczaie stosować mogli... 
młodzi nauczywszy sie u Dworu i mówić i czy- 
nić, przewiedzieli sposób rządzenia Rzeczypo- 
spolitćy, i bronienia ićy, i sprawowania własne- 
go domu.... 


z ROZDZIAŁU X. (*) 
O Panach Radnych, Postach Ziemskich i t. d. 


.. Gdy takie wielkie brzemie Królewskie, nie 
podobna aby go sam nosić mógł, przeto iest 
bez mała wszedzie-ten obyczay, że Królom ,Se- 
natory, i inne Urzędniki przystawiaią, którzyby 
znim R.P. rządzili... Mimo nich i Króla, u Po- 
laków bardzo wiele może stan Szlachecki, który 
posyła z każdego Powiatu Posły na Seym; i bez 
których zezwolenia , żadne prawa ani ustawy 
ważne nie są: oni powinni pilnie tego przestrze- 
gać, żeby R. P. ubliżenia iakiego nie odnosi- 
ła; widziałem to sam, że tak czynią, co Panie 
Boże day, aby na wieki trwało ... Ale téż nie- 
kiedy daią sie w tem uznać, iż nazbyt stan swóy 
miłują, wiecćy wolności swéy iak R. P. bronią; 
niechay się tego pilnie strzegą Posłowie, aby 


—— zm 


() Rozdział IX o Królu opuszcza się. 
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dla nich kiedy R. P. wielkiey szkody nie wzię. 
ła, z wielką stanu ich sromotą i nędzą !!| 
Wiele także i na tóm zawisło, aby Senatorską 
ławica co naylepićy była postanowiona, która 
po Królu, w każdéy R. P. iest nayprzednity. 
sza. U nas iest złożona mało nie ze wszela- 
kich urzędników, tak duchownych iako i śnie- 
ckich. A przeto wielką pilność Król czynić ma 
około obierania tych urzedników, któremi zwy- 
czay iest zasadzać, koło Senatorskie, które iest 
naywyższą R. P. radą, pospolitego dobra i za- 
cności stróżem; które Króla do pieknych a 
uczciwych rzeczy pobudza, od sprośnych od- 
wodzi; a złe iego chęci hamuie; bez którego 
rady, zdania, nic ani w ziemi ani za granicą 
czyńić się nie godzi. —  Okrom Senatu, któ- 
ry dla ważnych tylko spraw zbierany bywa, go- 
dzi się Królowi miewać przy sobie kilka osób, 
z któremiby się o wszystkich rzeczach namy- 
ślał i naradzał; takowi trzeba aby byli wierni, 
i milczeniem ozdobieni. Bo wiele złego ztąd 
przychodzi, gdy rady zwierzchnich Panów, nie- 
rozmyślnie przed czasem bywaią rozgłaszane..» 
z ROZDZIAŁU XI. 
Co przynależy na Senat i na inne osoby 
Radne. 


Tak wielkie rzeczy na swóy głowie nosząc, 
po- 
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powinni Radni Panowie bardzo bydź pilni i u- 
ważni; rządzić się nie osobistością, nie pope- 
dliwościa w wyiawianiu zdania, ale rozumem, 
który iest iako oko rozeznawaiące światło od 
ciemności, zdrożne od niezdrożnych rzeczy; ża- 
den z nich niech nie idzie ani za pożytkiem 
własnym, ani go miłość, ani waśn przeciw ko- 
mukolwiek niech nie unosi. Bo serce miło- 
ścią albo nienawiścią pałaiące przeciw komu, 
prawdy poznać nie może. Należy też na wier- 
nego Senatora, na drugich uczciwe wota ze- 
zwalać; a dla waśni, którąby miał przeciw nich, 
nie odrzucać ich zdania; gdyż gardziciele pra- 
wdy, cieżko przeciw Bogu i przeciw ludziom 
grzeszą; a są i tacy, którzy przeto odrzucaią 
cudze wota, iż się wstydaią toż samo powtó- 
rzyć, co rzecz prawdziwie nikczemna i śmie- 
szna... Takoż szkodliwą widzi mi sie rzeczą li- 
czyć wota, a nie ważyć ich, a w dowód, to 
mówię: ,,Miały między sobą iednego czasu człon- 
„ki ciała człowieczego rozmowę o Słońcu, ie- 
„Śli iest światłe, czyli ciemne? a gdy wszystkie 
„członki wożowały, że iest ciemne; same tylko 
„oczy powiedziały, że iest światłe. Rozum 
„człowieczy odrzuciwszy one wota, które dru- 
„gie członki powiedziały, chociaż ich było wiele, 
„na samych oczu wotum. pozwolił, i za nimi 
Tom FI, Ner XXXIII. 12 
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p skazał. PRozgniewały się bardzo drugie człon: 
„ki; ale gdy ich pytano coby była za różność 
„miedzy światłem i ciemnością, a one nie mo- 
„gly na to odpowiedzieć, pochwalili rozumu 
„„rozsądek.” Dla tego możeby lepićy było, aby 
większa była wiara dana iednemu, który mą 
po sobie dowód i świadectwa »isma, niźli wiel. 


kiemu mnóstwu, bez dowodu i świadectwa. 


z ROZDZIAŁU XII. 
O Starostach abo przełożonych Zamkowych 
abo mieyskich. 


Są to ci, którzy ani sądzą, ani wyrokami swe 
mi co stanowią, ale co drudzy postanowili, wyko- 
nywaią; nayprzednićysza ich powinność iest, po- 
kóy domu miedzy ludźmi stanowić, nagłemu 
wtargnieniu nieprzyiacielskiemu odpór dawać; 
rozkazania i wyroki Królewskie i Sędziów wy- 
konywać; bo próżnoby ci stanowili i sądzili, 
ieśhby onych nie było, którzyby /takie rozka: 
zania wykonywali... Ale sam widziałem, dzie- 
ią się po grodach i zamkach bezprawia, nie i- 
naczóy iedno iako w lesie, abo na puszczy, gdzie 
Przełożonego nie masz. O za prawdę, Miło- 
ściwi, sławni i Wielmożni Panowie, bardzoście 
leniwi, a to z wielkićm pospolitćm złem, i prze- 
toście ciężkiego karania godni!... 


: nosa 157 spray 
z ROZDZIAŁÓW XIII i XIV. XV. XVI. 


Q dozorcach obyczaiów i małżeństw, rzeczy 
przedaynych, domów. 


Jest tóż mém zdaniem, i on urząd R. P. 
potrzebny, któryby dog!adał obyczaiów ludz- 
kich. — U Greków i u Rzymian bywali tako- 
wi.... Musiał Radny Pan, Szlachcic, niewiasty 
i wszystko pospólstwo powinności swéy patrzyć, 
bo inaczćy karani bywali. Miały i małżeństwa 
stróżów swoich, bo one są naymożnićvsze to- 
warzystwa ludzkiego zwiąski, i święte dobrych 
ludzi zrzodła.—  Takoż dobrze byłoby, aby by- 
L Dozorcy którzyby pilno na rynku i targach 
strzegli, co przedaią iak i poczemu sprzedaią? 
aby cene wszystkiego do ceny zbożastosować, 
i nie dopuszczać tćy piekarzów i szynkarzów 
przewrotności, którzy po tćyże cenie i chleb 
i piwo gdy zboże tanie przedawaią, iako i kia- 
dy drogo; takoż zniszczyć ten obyczay, Że ie- 
den zakupuie iaki towar po wszystkićm Pań- 
stwie, aby sam przedawał, i wielki z tąd zysk 
miał; bo wtedy ieden abo kilku nazbyt boga- 
cieią a wielu ubożeie, i otwiera się chęć ła- 
komstwa, która iest wiela złości matką.... Gma- 
chy i domy pospolite powinny także mieć Do- 
zorców któreby ie od upadku, a mianowicie 
od ognia strzegły... 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
12* 
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V. 


WIADOMOŚCI 
MOGACE BYDŹ MATKOM PRZYDATNE. 


LISTY MATKI O WYCHOWANIU CÓREK 
SWOICH. 


LIST TRZYDZIESTY. 

Kilka dni temu, skarżyłą się przedemną ie- 
dna Matka, że ićy dzieci wcale nie usłużne, i 
dziwila się moim dziewczętom , iż na każde za- 
wołanie biegną z pośpiechem, i wyraźną maią 
przyjemność w oddaniu komukolwiek przysługi. 
Poićy odeyściu ząstanawiałam sie, iakiego spo- 
sobu używałam do wpoienia tego pięknego przy- 
miotu w córki moie, i odkryłam, że winny go 
iedynie barwie, którą od naymłodszych ich lat 
usłużności nadaie., Zawsze im powtarzam, że 
uczynić komu przysługę bądź naymnićyszą, 
bydź przydatnym komu bądź, iest to wielkićm 
szczęściem, oznaką, że iuż z dziecinnych lat wy- 
chodziemy, żeśmy iuż lydźmi, bo bydź użyte- 
'cznym współbraciom, iednym iest z naypię- 
knieyszych przywilejów doyrzałego wieku, Po- 
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sługiwanie się nićmi, było więo i iest dla nich 
dobrego postępowania nagroda; niedopuszcza- 
nie ich do podobnych starań, kara; wzrastaią 
w tém przekonaniu, i spodziewam sie, że im 
na całe życie zostanie; a nie tylko miłemi w 
oczach wszystkich, ala i szczęśliwszemi uczy- 
ni. Ziakim pośpiechem, ochotą i wdziękiem 
dziś usługuią, tak potóm będa świadczyły; ro- 
skoszy serca w. dobrodzieystwach szukając, i 
tak miłego o swóy użyteczności przekonania; 
wtenczas ani ich uczynność bedzie komu ucią- 
żliwą, ani też niewdzieczność czyia, ich nie za- 
smuci. — Tak to w wychowaniu, naymnićyszy 
szczegół, wielkie ma skutki, i tak to wiele za- 
leży, na pozorach, iakie w umysłach dziecin- 
nych rzeczom nadaiemy.... Tąże samą sztuką 
zaszczepiłam iuż w dziewczętach moich, smak 
do gospodarskich zatrudnień; iak tylko iest ia- 
ka robota w domu, bądź naypospolitsza , a na- 
wet nudna i mecząca, skoro im do nićy po- 
magać pozwolę; cieszą się, skaczą, raduią,iak- 
by ucztą iaką, i z naywiększym zapałem, ile 
tylko moga, pracuią. Bo im zawsze podobne 
zatrudnienia wystawiam iako chwalebne, uży- 
teczne, a wiedząc, że przykład naysilnićy dzia- 
ła, sama okazuię przy nich umysł wesoły i swo- 
bodny... Podobnież polubiły uczęszczanie do 
Kościoła, które dla niektórych dzieci, iest mę- 
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ka. Od siedmiu lat, iak ci wiadomo, prową- 
dzę ie do domu Bożego, ale to iest nagroda, 
i kiedy która z nich w ciagu tygodnia grzeczną 
nie była, w dzień świąteczny nie idzie zemną; 
nieraz iuż pamięć tóy kary wstrzymała ie od 
zlego, a na całe życie bywaniu w Kościele, ce. 
ny doda. Bo czyż to i w późnieyszych latach 
nie zależy wiele na wyobrażeniu, iakie o rze- 
czach mamy? Czesto cieżar zowiemy zaszczy. 
tem, dobiiamy sie o trudy; dla czego? bo nas 
nauczono szacunek do nich przywiezywać; dlu- 
go naylepsze rzeczy ceniemy dla tego, że ie 
wszyscy cenią; dopićro doświadczenie, rozwa- 
ga okazuią nam, iż słusznćm było to zdanie 
powszechne. Niech tak będzie i z memi dzie- 
ćmi — niech z początku z nałogu będą dobre, 
niech na moie słowo wierzą, że każda cnota 
nagrode za sobą prowadzi, gdy raz na téy dro- 
dze będą, sam wiek przekonanie im przyniesie. 


dE = 3 
KWIATY fw DONICZKACH. 
| 


Pozyrowrść 


Mała dziewczynka pytała się Matki, dla 
ego kwiaty które miała w doniczkach nik- 
;emnieią, i nie kwitną? »Bo im czesto miey- 
sca odmieniaśz, odpowiedziała*ićy; rośliny za- 
wsze obracają się ku słońcu, kiedy coraz i- 
naczéy wzgledem niego stoią, coraz zmienia- 
ią swóy kierunek, i z téy odmiany wszystkie 
siły tracą.” O! iakby do wielu złych skutków, 
; przyczynę zastosować można, 
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*. SPIS RZECZY 
W TYM NUMERZE ZAWARTYCH. 


Stronica, 


a. Wyiątki z dziennika drugićy w kraiu 
naszym Przeiażdźki.. . . 
2. Wesele Marysi i Jasia, Zabawa wiey- 
ska, wdwóch Aktach . . 
3. Michaś M.. . . kk Koś a 
4. Anusia G. a . a a 
5. Wiązanie Polki. o sinai = m 
pospolitćy, Modrzewskiego. . 
6. List trzydziesty Matki o wychowaniu 
Córek . . . . A a é 
7. Kwiaty w akcji, przypowieść 
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